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Podczas wydarzeń marcowych w 2006 
roku oszacowano, że co najmniej poło-
wę demonstrujących stanowiły kobie-
ty. Wśród uczestniczek były osoby w 
różnym wieku. Razem z mężczyznami 
zostały w miasteczku namiotowym po-
mimo okropnego zimna, zorganizowa-
ły tam kuchnię i przemycały jedzenie i 
ciepłe ubrania dla protestujących. Dla 
wielu kobiet był to pierwszy raz, kie-
dy uczestniczyły w jakimkolwiek pro-
teście; inne były doświadczonymi zwo-
lenniczkami ruchu demokratycznego. 
W ramach represji setki kobiet zostało 
obrażonych, zaatakowanych, areszto-
wanych, zwolnionych z pracy i wyda-
lonych z uniwersytetów.

Jednak podczas tych dramatycz-
nych dni większość Białorusinek po-
zostało cichymi i pasywnymi obywa-
telkami. Wiele kobiet na Białorusi nie 
sprzeciwiło się jeszcze reżimowi. Dla 
wielu wynika to z tego, że reprezentu-
ją najmniej ochraniane grupy społecz-
ne, są gorzej opłacane niż mężczyźni, 
dyskryminowane i zajmują większość 
stanowisk najniżej wynagradzanych, 
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w takich sektorach jak opieka zdrowot-
na, edukacja i kultura. Często jako ro-
dzic, który w większej mierze opiekuje 
się dziećmi, wyłączny żywiciel i głowa 
rodziny, kobiety cenią stabilizację i mi-
nimalne standardy życia gwarantowane 
przez Łukaszenkę. Nie dziwi więc, że 
badania opinii publicznej pokazują, iż 
głównymi zwolennikami reżimu są ko-
biety, szczególnie te, które są starsze, 
gorzej wykształcone i mieszkają na te-
renach rolniczych.

Jednak są także pro-demokratyczne 
kobiece liderki w społeczeństwie. Jedna z 
partii opozycyjnych, „Nadzieja”, jest pro-
wadzona przez kobiety. W białoruskim 
trzecim sektorze kobiety stoją na cze-
le Biura Wykonawczego Zgromadzenia 
Białoruskich Pro-demokratycznych 
Organizacji Pozarządowych (Asambleja 
Prademakratyčnych Niaűradavych 
Arhanizacyj), Białoruskiego Stowarz-
yszenia Dziennikarzy i Białoruskiego 
Stowarzyszenia Studentów, ale także or-
ganizacji zajmujących się prawami czło-
wieka, centrów informacji organizacji 
pozarządowych i organizacji mniejszoś-

ciowych. Organizacje kobiece w pełnym 
tego słowa znaczeniu są jeszcze słabe i 
niewystarczające. W badaniach prze-
prowadzonych w styczniu i lutym 2006 
roku na 678 zarejestrowanych organiza-
cji pozarządowych, tylko 17 ogólnokra-
jowych, regionalnych i lokalnych orga-
nizacji wskazuje na pracę z kobietami 
jako swoją główną działalność i przepro-
wadza jeden lub więcej projektów zwią-
zanych z kobietami. Z 204 członków 
Zgromadzenia Pro-demokratycznych 
Organizacji Pozarządowych (spośród 
zarejestrowanych oficjalnie organizacji 
i grup nieformalnych), które zostały po-
nownie zarejestrowane w Zgromadzeniu 
2004 roku, tylko 27 (13 %) pracuje z ko-
bietami. Liczba ta zawiera także regio-
nalne oddziały ogólnokrajowych orga-
nizacji kobiecych. 

Od 2001 roku ilość i różnorodność 
inicjatyw kobiecych znacząco zmalały 
ze względu na politykę reżimu, pole-
gająca na tłumieniu wszystkich nieza-
leżnych organizacji i działań. Na przy-
kład „Nadzieja”, która jednocześnie jest 
największą partią na Białorusi, straciła 
większość swoich członków i znaczenia 
w strukturach regionalnych. Wiele lo-
kalnych kobiecych organizacji pozarzą-
dowych zniknęło po porażce wobec ko-
nieczności ponownej rejestracji, narzu-
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conej przez reżim w 1999 roku, albo re-
jestracja została im odebrana z powodu 
ich niezależnych działań. Inne wstrzy-
mały swoją działalność po presji ze stro-
ny lokalnych władz, przede wszystkim 
po wyborach prezydenckich w 2001 
roku. Na przykład w Smorgoni prak-
tycznie wszystkie inicjatywy kobiece, 
istniejące w latach 2000-2001, zostały 
zlikwidowane. 

Aktywistki kobiece są łatwym ce-
lem dla reżimu z powodu obecnego kon-
traktowego systemu zatrudnienia na 
Białorusi. Jako że państwo jest najwięk-
szym pracodawcą, pracownicy są zmu-
szani do podpisywania rocznych kon-
traktów pracowniczych, które mogą być 
bez trudu zerwane, jeśli ktoś jest uczest-
nikiem działań, postrzeganych przez 
reżim jako niebezpieczne. Kobiety są 
szczególnie podatne na presję, ponieważ 
częściej pracują w zawodach i sferach 
kontrolowanych przez państwo, takich 
jak szkoły czy szpitale. Konsekwencje 
są przerażające. W 2001 roku przeważ-
nie można było zgromadzić 200 lub 300 
kobiet na konferencjach, dotyczących 
zarówno spraw kobiecych, jak i spo-
łeczno-politycznych. Obecnie większość 
kobiet boi się uczestniczyć w jakichkol-
wiek wydarzeniach niezależnych, włą-
czając w to szkolenia lub nawet niefor-
malne spotkania. Ta strategia reżimu: 
„rozbić i zniewolić”, oznacza, że wie-
le obiecujących projektów kobiecych – 
od pomocy socjalnej do wymian mię-
dzynarodowych – zostało zablokowa-
nych. Aby zmniejszyć zagrożenie sta-
rań niepodległościowych, państwo ze-
zwala tylko na projekty popierane przez 
słabe i apolityczne kobiece organizacje 
pozarządowe.

Podczas gdy niezależne organiza-
cje kobiece walczą o przetrwanie, po-
pierana i kontrolowana przez państwo 
Białoruska Unia Kobiet informuje, że 
posiada 170 tysięcy członków i ponad 
3 tysiące filii regionalnych (http://be-
lunionofwomen.at.tut.by). Będąc typo-
wo sowiecką masową organizacją, Unia 
wprowadza programy zgodne z społecz-
ną, polityczną i ekonomiczną polityką 
władz. Unia i inne niepewne „organiza-

cje charytatywne” służą interesom pań-
stwa i tworzą złudzenie uczestnictwa 
zwykłych kobiet w życiu publicznym.

W tych trudnych warunkach te or-
ganizacje kobiece, które pozostały ak-
tywne, starają się wypracować metody 
dotarcia do szerokich kręgów kobiet i 
zmotywować je do większej aktywno-
ści społecznej. Badania socjologiczne 
pokazują, że kobiety na Białorusi są bar-
dziej zajęte problemami życia codzien-
nego i rzadko skupiają się na zagadnie-
niu równości płci. W grupach fokuso-
wych w badaniach przeprowadzonych 
w styczniu 2006 roku w różnych regio-
nach kobiety jasno dały do zrozumienia, 
że najbardziej obawiają się niskich do-
chodów, bezrobocia, słabej opieki zdro-
wotnej, problemów w domu, alkoholi-
zmu współmałżonków, wyzwań zwią-
zanych z samorealizacją i braku infor-
macji (http://widm.iatp.by/widm/index.
phtml). Problemy te są takie same jak te, 
którym stawia czoło reszta mieszkań-
ców, zatem kobiece organizacje poza-
rządowe muszą zdecydować, czy sku-
pić się na typowo genderowych kwe-
stiach (równość, dyskryminacja, prze-
moc domowa, zdrowie reprodukcyjne, 
itp.), czy próbować zaktywizować ko-
biety w kręgu głównych wyzwań spo-

łecznych i politycznych. W tej kwestii 
cztery największe pro-demokratyczne, 
ogólnokrajowe organizacje kobiece mają 
różne podejścia. 

W 2006 roku Białoruska Organizacja 
Kobiet Pracujących (BOWW) obchodzi-
ła swoje 10-lecie. BOWW powstała z 
białoruskiego niepodległościowego ru-
chu lat 90-tych; teraz jest jedną z naj-
większych i najbardziej wpływowych 
kobiecych organizacji pozarządowych. 
Tworzy ją ponad 300 aktywnych i 2 ty-
siące powiązanych członków; partia 
posiada sieć 16 regionalnych, aktyw-
nych struktur i publikuje jeden ogólno-
krajowy i 8 regionalnych biuletynów. 
Pomimo wszystkich trudności powodo-
wanych przez władze, BOWW wydaje 
się być organizacją odnoszącą sukcesy 
w wypełnianiu swojej misji, czyli po-
mocy kobietom w realizacji ich obywa-
telskich inicjatyw.

BOWW zachęca lokalnych liderów 
do szukania swoich własnych działań. 
Na przykład program dotyczący bez-
pieczeństwa ekologicznego rozwinął się 
po tym, jak kilka lokalnych oddziałów 
zgłosiło uwagi co do jakości tamtejszej 
wody pitnej i zasugerowało, że BOWW 
powinna się poświęcić temu problemo-
wi. BOWW jest aktywnie zaangażowa-

Aktywiści Związku Polaków Białorusi protestują przeciwko przejęciu budynku organiza-

cji przez władze. Andżelika Borys (trzecia z prawej) jest liderką polskiej mniejszości.
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na w badania i zbieranie informacji na 
tematy kobiece. Biuro Centralne określa 
swoją główną rolę jako pomaganie lokal-
nym aktywistkom w staniu się liderkami 
oraz oferowanie im potrzebnych infor-
macji, materiałów i szkoleń. Pismo orga-
nizacji, Women’s Care, odgrywa znaczą-
cą rolę w sieci BOWW. Publikacje za-
wierają informacje o członkach BOWW, 
programach i osiągnięciach, metodolo-
giczne i analityczne artykuły na tematy, 
w które BOWW jest zaangażowana oraz 
ogólne materiały edukacyjne. Biuletyn 
pomaga także BOWW w promowaniu 
siebie i pozyskaniu kobiet, które nie są 
jeszcze członkami organizacji. 

Najważniejsze programy BOWW 
skupiają się na rozwoju wspólnot miesz-
kaniowych i walce z systemem kontrak-
tów. Wspólnoty mieszkaniowe, dozwo-
lone przez prawo białoruskie, dają pew-
ne możliwości promowania samodziel-
nego zarządzania na poziomie zwy-
kłych ludzi, kształcenia ich niezależ-
nego myślenia i działalności oraz uwol-
nienie właścicieli mieszkań z zależności 
od lokalnych władz. Natomiast system 
kontraktowy jest jednym z najsilniej-
szych narzędzi stosowanych przez re-
żim w celu narzucenia kontroli i repre-
sjonowania niezależnych inicjatyw. Oba 
projekty BOWW skierowane są do ko-
biet. Kobiety są przeważnie głowami do-
mów i dlatego w większej mierze mają 
świadomość wad codziennych spraw fi-
nansowych oraz innych błędów, gene-
rowanych przez państwowy system ko-
munalny, nad którym nie mają kontroli. 
System ten może się trochę zmienić, gdy 
będą działać aktywne wspólnoty miesz-
kaniowe. Jednocześnie kobiety są pierw-
szymi, najbardziej poszkodowanymi i 
występującymi w ogromnej liczbie ofia-
rami systemu kontraktowego. Wiedząc 
o tym, że BOWW nie jest w stanie po-
radzić sobie z takim wyzwaniem sam, 
organizacja często inicjuje współpracę 
z innymi organizacjami. O ile BOWW 
pracuje nad aktywizacją kobiet poprzez 
skierowanie różnych kwestii do rozwa-
żania odpowiednim grupom społecznym 
i dąży do zmiany fundamentalnych ele-
mentów systemu, ciągle także poświęca 

uwagę dla tematów specyficznie kobie-
cych, takich jak przemoc domowa.

Niezależny Demokratyczny Ruch 
Kobiet (WIDM) skupia się natomiast 
na rozwijaniu i szkoleniu politycznych 
liderek. Był on na przykład aktywny 
podczas przygotowania kandydatek na 
wybory parlamentarne w 2004 roku. Pół 
roku przed wyborami prezydenckimi w 
2006 roku Ruch przeprowadził szkolenia 
polityczne dla około 100 kobiet. WIDM 
zorganizował spotkania dotyczące tema-
tów związanych z płcią podczas kampa-
nii wyborczych stworzonych dla kobiet i 
ich zespołów, a także dla dziennikarzy, 
wśród których dużą grupę stanowią ko-
biety. WIDM skupia się także na pracy z 
businesswomen i pomocy im w rozwo-
ju małych przedsiębiorstw, promowaniu 
równości płci i popieraniu uczestnictwa 
kobiet w polityce. W maju 2004 roku 
WIDM stworzyło pierwsze Białoruskie 
Forum Businesswomen. WIDM jest za-
rządzany przez profesjonalny zespół z 
Mińska, który jest w stanie przyciągać 
zasoby finansowe od zagranicznych dar-
czyńców, organizować seminaria eduka-
cyjne i spotkania tematyczne oraz two-
rzyć wartościowe raporty dotyczące te-
matów związanych z płcią. Co ważne, 
WIDM ma jasno określoną grupę doce-

lową i tworzy programy skupiając się na 
kategorii tych kobiet. Jednakże, organi-
zacja ta jest ograniczona przez tematy 
związane z płcią (gender), co pozosta-
je niezrozumiane albo nie jest priory-
tetem dla większości białoruskich ko-
biet, które zmagają się z problemami 
jakości życia i codziennymi sprawami. 
Owo niedostosowanie tematów zainte-
resowań stanowi dla WIDM przeszko-
dę w dotarciu do większej grupy kobiet. 
Niedługo po wydarzeniach marca 2006 
WIDM opublikowało specjalne wydanie 
newslettera Jesteśmy kobietami, gdzie 
przedstawiono różne kobiety uczestni-
czące w demonstracjach oraz zaprezen-
towano kobiecy punkt widzenia tam-
tych wydarzeń. Nakład biuletynu zo-
stał skonfiskowany przez władze, jed-
nak wersja elektroniczna jest dostępna 
w Internecie (http://widm.iatp.by/widm/
index.phtml?page=7501&1=e). 

Liga Białoruskich Kobiet (BWL), 
która powstała na przełomie 2002 i 2003 
roku jako kobiecy odłam Białoruskiej 
Partii Socjaldemokratycznej – Narodnaja 
Hramada, w głównej mierze organizuje 
seminaria i wystawy poświęcone zbrod-
niom stalinowskim na Białorusi i roli 
białoruskich kobiet w walce przeciwko 
sowieckiemu reżimowi. BWL jest orga-

Podczas wydarzeń w marcu 2006 kobiety organizowały kuchnię w miasteczku namioto-

wym, a także przemycały ciepłe ubrania i jedzenie dla manifestantów.
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nizacją najbardziej polityczną z czterech 
ogólnokrajowych organizacji kobiecych, 
ale nie wydaje się mieć dobrze rozwi-
niętych struktur. W poprzednich latach 
BWL brała udział w procesie mobili-
zowania obywateli do głosowania, jed-
nak w wywiadzie po wyborach liderka 
BWL przyznała, że w kampanii wybor-
czej z 2006 roku nie było oddzielnej, ko-
biecej inicjatywy politycznej. Pomimo 
tego błędu, pojawiło się wiele nowych 
kobiecych twarzy po wyborach.

Białoruski Związek Młodych 
Chrześcijańskich Kobiet (BAYCW) jest or-
ganizacją, która skupia się głównie na pra-
cy społecznej z kobietami. Została utwo-
rzona jako narodowy oddział Światowego 
Ruchu Młodych Chrześcijańskich Kobiet, 
zarejestrowany w 1996 roku i ponownie 
zarejestrowany w 1999 roku. Obecnie, 
BAYCW ma około 100 aktywnych człon-
ków i rozległą sieć wolontariuszy. Bieżące 
projekty BAYCW obejmują: „La Strada 
Białoruś: Zapobieganie Handlowi Ludźmi 
w Centralnej i Wschodniej Europie”, bia-
łorusko-szwedzki program wymian ko-
biecych liderów, „Edukacja na temat HIV/
AIDS wśród białoruskiej młodzieży” 
i „Wczesne Wykrywanie Raka Piersi”. 
Unikając jakiejkolwiek aktywności poli-
tycznej, BAYCW jest dobrze znana w re-
gionie i uważana za organizację, która ma 
wkład w rozwój niezależnych liderek. We 
współpracy z BOWW Związek organizu-
je wydarzenia o charakterze edukacyjnym 
na tematy zdrowia reprodukcyjnego, han-
dlu ludźmi i przemocy domowej.

Przedstawione organizacje, choć 
używają różnych strategii w pracy z ko-
bietami, mają jedną wspólną cechę – są 
za małe, by mieć realny wpływ na kobie-
ty i społeczeństwo, podobnie jak na po-
lityczną i ekonomiczną sytuację w kraju. 
Tak jak opozycja polityczna, nie walczą 
tylko z reżimem, ale także z trudnościa-
mi we wspólnej pracy. Osobiste ambi-
cje, konflikty i rywalizacja zniszczyły 
kooperację i wspólne cele, co poważnie 
osłabiło ruch kobiecy. Dopiero w 2006 
roku, 15 lat po odzyskaniu niepodległo-
ści, główne organizacje razem stworzy-
ły Sieć Kobiecą. Sieć została założona 
przed marcowymi wyborami prezyden-

ckimi i jej głównym celem była eduka-
cja i mobilizacja wyborców-kobiet, ba-
dania nad kwestiami kobiecymi i przed-
stawienie kobiet jako części elektoratu 
Zjednoczonych Sił Demokratycznych. 
Podczas kampanii Sieć udowodniła, że 
jej działalność jest aktualna i efektyw-
na. Jednak po wyborach wydaje się, że 
utraciła swoje główne zainteresowania 
i poniosła porażkę w określeniu nowych 
celów do dalszej współpracy albo zgo-
dziła się na przyszłą odpowiedzialność 
jej partnerów. To, co odnosi się także do 
całych zjednoczonych sił demokratycz-
nych, dla organizacji kobiecych jest rze-
czą najistotniejszą: podstawą jest zjed-
noczenie i kontynuowanie pracy razem, 
jeżeli chcą mieć realny wpływ na sytu-
ację w kraju.

W związku z tym, dyskusje z akty-
wistkami i reprezentantkami organiza-
cji kobiecych naprowadziły na nastę-
pujące pomysły i sugestie do przyszłej 
pracy na tym polu. W przypadku „ostat-
niej dyktatury Europy” ważne jest zro-
zumienie, że nie wszystkie organizacje 
kobiece są gotowe do aktywnego uczest-
nictwa w społeczeństwie obywatelskim. 
Dla wielu kobiet uczestnictwo w spot-
kaniach organizacji pozarządowych lub 
podpisanie petycji jest aktem odwagi i 
formą obywatelskiego oporu. Dlatego 
organizacje kobiece muszą urozmaicić 
swoje programy w celu dotarcia do jak 
największej liczby kobiet. Jednocześnie 
muszą podchodzić realistycznie do sza-
cowania, jak wiele kobiet jest gotowych 
do uczestnictwa w różnych formach 
protestu, włączając w to demonstracje. 
Każdy program powinien uwzględniać 
składnik, który pomoże uczestniczkom 
zwalczyć ich strach przed reżimem i lo-
kalnymi władzami.

Jednocześnie istnieje potrzeba two-
rzenia nowych programów, które wyma-
gają aktywnego rozwiązywania proble-
mów i polegają tylko na pasywnej ak-
ceptacji pewnej istniejącej formy po-
mocy. Programy, które zapewniają ko-
bietom jedynie bezpłatną pomoc praw-
ną albo polegają na zbieraniu podpisów 
pod petycjami, mają tendencję do utrzy-
mania poglądu, że ktoś inny rozwiąże 

ich problemy. Eksperci zwracają uwa-
gę na fakt, że kobiety, które biorą udział 
w takich programach, rzadko doceniają 
bezpłatnie otrzymywaną pomoc, często 
wymagają dodatkowego wsparcia, a je-
śli ich problemy nie zostaną rozwiąza-
ne, wyrażają niezadowolenie i frustra-
cję wobec organizacji, które starały się 
im pomóc, a nie wobec reżimu, będą-
cego podstawowym powodem proble-
mów. Ponadto trudno jest odnieść ta-
kie programy do szerszej problematyki 
społecznej, politycznej lub ekonomicz-
nej. Dlatego programy powinny sta-
wiać sobie za cel pomaganie kobietom 
w identyfikacji realnego źródła prob-
lemu, zachęcając je do brania inicjaty-
wy we własne ręce, a jednocześnie za-
pewniać niezbędne szkolenia i mecha-
nizm wsparcia w postępowaniu z tymi 
problemami.

W celu wzmocnienia struktur, zra-
cjonalizowania pracy i zwiększenia 
wpływu, organizacje kobiece powinny 
rozwijać kobiece przywództwo na pozio-
mie lokalnym. Lokalne liderki lepiej ro-
zumieją lokalne problemy i efektywniej 
pełnią funkcje opiniotwórcze w swoich 
społecznościach, chociaż jednocześnie 
czasami mają „klapki na oczach”, nie 
potrafią ogarnąć całego zakresu i do-
strzec istoty sprawy, jej ogólnego wy-
razu. Rolą ogólnokrajowych organizacji 
kobiecych powinno być dostarczanie lo-
kalnym aktywistkom wszystkich infor-
macji, jakich potrzebują, nauczenie ich, 
jak myśleć strategicznie i kontaktowania 
ich z innymi liderkami, które mają ta-
kie same problemy. Praktyczna eduka-
cja w dziedzinie prawa jest także ważna 
w pracy z aktywistkami. Kobiety przy-
łączają się do różnych inicjatyw chęt-
niej, kiedy wiedzą, że są one zgodne z 
prawem białoruskim. Tego rodzaju edu-
kacja komplikuje także życie władzom, 
szczególnie administracji lokalnej, któ-
rej trudniej jest ignorować i utrudniać 
pracę aktywistek, rozumiejących swo-
je prawa i zachowujących się zgodnie z 
obowiązującymi przepisami. 

Doświadczenie wielu lat działalności 
pokazuje, że organizacje kobiece muszą 
stosować aktywne i kreatywne metody 
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pracy. Reżim jest silny, doświadczony, 
dobrze przygotowany i efektywny w tłu-
mieniu tradycyjnych form protestu. Ale 
reakcja reżimu jest spóźniona i mniej 
pewna, jeżeli jest on zaskoczony inno-
wacyjnymi akcjami. Wiosną 2006 roku 
młodzi ludzie byli w stanie przepro-
wadzić udane flash-moby, zanim wła-
dze zorientowały się, kto za nimi stoi. 
Jesienią grupa kobiet, żon głodujących 
w obronie wolności wyznania członków 
Kościoła „Nowe Życie”, niespodziewa-
nie odwiedziła Ministerstwo Zdrowia i 
mińską Administrację Miejską, żądając 
natychmiastowego rozwiązania konflik-
tu. Odpowiedzialni urzędnicy spaniko-
wali i – nie mogąc znaleźć lepszego roz-
wiązania problemu – uciekli ze swoich 
biur przed zdesperowanymi, ale spokoj-
nymi oponentami. Kobiety pozostały w 
budynku Administracji, dopóki nie wy-
rzuciła ich stamtąd ochrona, co zostało 
sfotografowane i pokazane przez nieza-
leżne media. Dzień wcześniej członko-
wie Kościoła „Nowe Życie” i ich zwo-
lennicy zorganizowali nieprzerwany 
potok telefonów do instytucji państwo-
wych zaangażowanych w konflikt, żą-
dając informacji o stanie prawnym bu-
dynku Kościoła. Takie absolutnie le-
galne, ale niezwykłe metody działania 
praktycznie sparaliżowały pracę wielu 
instytucji państwowych, odbijając się 
także szerokim echem wśród miesz-
kańców stolicy.

Pomimo wszystkich trudności i re-
presji, wiele organizacji kobiecych zdo-
łało przetrwać i kontynuuje swoją pra-
cę. Przystosowały się do pogarszających 
się warunków i znalazły nowe sposoby 
nawiązywania kontaktów ze zwykłymi 
kobietami. Nowa generacja kobiecych 
liderów społeczeństwa obywatelskie-
go pojawiła się po 2001 roku, odegrały 
ważną rolę w wydarzeniach związanych 

z wyborami 2006 roku, i teraz pracują 
na rzecz lepszej przyszłości. Żony zagi-
nionych przeciwników reżimu – Iryna 
Krasouskaja i Śviatłana Zavadzkaja – 
stały się międzynarodowymi symbo-
lami walki o sprawiedliwość i prawdę 
w imieniu swoich zaginionych mężów 
i całego białoruskiego ruchu demokra-
tycznego. Ina Kulej, dobrze znana ak-
tywistka związana z sektorem pozarzą-
dowym, stała ramię w ramię ze swoim 
mężem, Alaksandrem Milinkievičem, 
podczas jego kampanii prezydenckiej. 
W odpowiedzi na represje po wyborach 
założyła i prowadzi Komitet w Obronie 
Represjonowanych „Salidarnaść”, poma-
gający setkom kobiet i mężczyzn, którzy 
ucierpieli ze względu na swoje poglądy 
polityczne z rąk reżimu. Iryna Kazulina 
stała się skutecznym rzecznikiem inne-
go kandydata na fotel prezydenta, swo-
jego męża Alaksandra Kazulina, któ-
ry odsiaduje długi wyrok za organiza-
cję protestów przeciwko sfałszowanym 
wynikom wyborów z 2006 roku.

Kobiety, które brały udział w de-
monstracjach w marcu 2006 roku, miały 
różne motywacje, ale każda z nich pod-
jęła świadomą decyzję, żeby walczyć 
o wolność. Co jest uderzające w przy-
padku tych, z którymi zostały później 
przeprowadzone wywiady, to to, że ich 
zdaniem, normalne życie może nastą-
pić tylko wtedy, gdy sytuacja w kraju 
się zmieni. Inne badania wskazują, że 
ten pogląd jest podzielany przez więk-
szość kobiet na Białorusi. Ale te, które 
wyszły na ulice, wybrały walkę o de-
mokrację i lepszą przyszłość, podczas 
gdy większość zdecydowała się zostać 
w domach i w milczeniu popierać status 

quo. Liderki i organizacje kobiece mu-
szą nadal inspirować więcej kobiet do 
bycia aktywnymi, żeby mogła nastąpić 
realna zmiana.

W domu i na ulicy


